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ST A N O W ISK O  R O S JI.

S p raw a  po lsk o  - sow iecka w y sunęła  się w styczn iu  znow u na czo­
ło m iędzynarodow ych  d yskusy j po litycznych .

O głoszone w ynik i k o n fe ren c ji m oskiew skiej i teherrińsk ie j n ie 
d a ły  odpow iedzi na  d ręczące  n ie ty lk o  nas, lecz cały  wschód E u ro p y  
py tan ie , d o k ąd  sięg a ją  u roszczen ia  sow ieckie o raz  czy i jak ie zo sta ­
ły  pow zięte  decy z je  odnośn ie  zachodn ich  g ran ic  R osji. J a k  słychać  
n a  k o n fe ren c ji m oskiew skiej u jaw n iła  się pow ażna  różn ica  zdań  w 
kw estii g ran ic: o sta teczn ie  m iano podobno  zdecydow ać ro zs trzy g n ię ­
cie jej d o p iero  po  zakończen iu  w ojny . N a to m iast nie w iem y, czy  do 
spraw y te j pow rócono  na k o n fe ren c ji w T eheran ie . O czyw iście ca ła  
ta  d y sk u s ja  w  spraw ie  g ran ic  m ia ła  znaczen ie  akad em ick ie  tak  długo, 
jak  czerw ona a rm ia  zn a jd o w a ła  się w  p rzy zw o ite j od leg łości : d g ra ­
nic P o lsk i, E ston ii, Ł otw y i L itw y. Je d n a k  całk iem  odm ienne oblicze 
m oże p rz y b ra ć  ta  w o jn a  z chw ilą, gdyby arm ie  sow ieckie w ciągu 
ofenzyw y zim ow ej p rz e k ro c zy ły  granice p rzed w o jen n e  i w e sz ły  w  głąb 
Polski.

U p rz ed z a ją c  te  w y d arzen ia  s ta ra  się  obecn ie  p ro p ag an d a  k o ­
m u n is ty czn a  u śp ić  czu jność  i w rażliw ość  naszego  spo łeczen-Jw a. 
L iczy ona p rzy tem  na  to, że n a ró d  nasz zm ęczony i o k ru tn ie  d o i  viad- 
czony n iem ieckim i p rześlad o w an iam i chętn iej p rzy jm ie  pew ne, napo- 
zór logiczne i słu szne  arg u m en ty  o konieczności zgodnego w sp ó łży ­
c ia  z R osją , o p artego  na „ rozsądnym " kom prom isie. N asz na ró d  n ie ­
w ątp liw ie  w  p e łn i d o cen ia  w agę d o b ro sąsied zk ich  stosunków  z R osją , 
a  R ząd  nasz  już  te raz , p odczas w o jny  d a ł n ie jed n o k ro tn ie  w yraz 
p rag n ien io m  n aw iązan ia  z R o sją  n ie  ty lk o  pop raw n y ch  stosunków , 
lecz  tak że  w sp ó łp racy . O sta tn io  — już po Nowym  R oku —  ponow nie 
d a ł tem u  w y raz  w  nocie p rzes łan e j w szystk im  narodom , że do te j 
w sp ó łp racy  nie doszło . D ziś —  w obec nad ch o d zący ch  zasad n iczy ch  
w y d a rze ń  m ilita rn y ch  —  w arto  uśw iadom ić sobie jak ie  cele p rz y św ie ­
c a ją  sow ieck ie  po lity ce  wogóle, gdyż w  tym  leży  k lucz  do z ro zu m ie­
n ia  is to tn y ch  m otywów, p o stępow an ia  R osji wobec P olsk i. P o lity k a  
n ie  k ie ru je  się sen tym entam i, lecz ra c ją  stanu , p o leg a jąc ą  n a  realn ej 
ocenie faktów .

O tóż n a  tym  m ie jscu  m ieliśm y już sposobność p rzypom nieć , że 
g ran ice  p o lsk o  - sow ieckie u sta lo n e  tra k ta te m  rysk im  rów nież  b y ły  
ow ocem  rozsądnego komprom isu ,  że  t r a k ta t  ten  b a rd zo  da lek im  był



od jakiegokolw iek „dyktatu", a  jednak — nastąp ił wrzesień 1939 r, 
Któż nam zaręczy wobec tego, że R osja nie powtórzy przy następnej 
okazji swego kroku po drugim „rozsądnym " kompromisie granicz­
nym? Tu leży istotne źródło naszego niepokoju i braku zaufania do 
wschodniego potężnego sąsiada.

Polityce zagranicznej Sowietów można wiele zarzucić, nie m oż­
na jednak odmówić jej w żadnym w ypadku konsekw encji w dążeniu 
do w ytkniętych celów i trafności w ocenie wagi poszczególnych pro^ 
blemów m iędzynarodow ych d la  sowieckich im perialnych interesów. 
Naiwnością jest myśleć, że czerwony Kreml prow adzi politykę opartą 
na zupełnie innych zasadach niż polityka białego caratu. W pewnym 
sensie m ożna powiedzieć, że imperium tej wielkości co R osja me mo­
że sobie dowolnie zmieniać swoich celów politycznych, jeśli chce się 
wogóle utrzym ać na powierzchni ziemi. R osja m iała tylko bardzo 
krótki okres słabości i „zawrotów głowy": gdy mianowic.e była jesz­
cze za ję ta  sw oją rew olucją i w ojną domową, a cały świat kulturalny  
zerw ał z nią stosunki. W tedy to u steru  sta ła  sławna p le jada  starych 
bolszewików, a więc ludzi posiadających wszelkie kw alifikacje na 
rewolucjonistów, a żadnych — na mężów stanu. Był to  jednak bar­
dzo k ró tk i okres słabości, bo jeszcze za życia Iljicza ludzie Stalina 
skierow ali wóz polityki sowieckiej zdecydowanie na tory „realnej 
polityki. Dziś wóz zajechał już tak daleko, że n ik t chyba nie może 
kwestionować praw dziw ości żelaznego praw a geopolityki, według 
którego geograficzne, społeczno - polityczne i gospodarcze w arunki 
narzucają  każdem u krajow i określony kierunek polityki, który musi 
być siłą  rzeczy prow adzony bez względu na ustrój w ewnętrzny i lor 
mę rządów. Po lityka  S talina sprzeniew ierzyła się chasłom rewolucji 
by dotrzym ać w ierności praw om  rozwojowym imperium rosyjskiego 
a w  obliczu tych praw  m arksizm m usiał zejść do roli instrum entu 
propagandow ego, podobnie jak ongi panslawiem.

N iebezpieczną m rzonką jest myśleć, że R osja może k iedykol­
wiek zaprzestać upraw iania im perialistycznej polityki. M usiałaby ono 
w przód przestać być imperium, t. zn. rozlecieć się na szereg narodo­
wych państw, by można było o tym realnie myśleć. Jeżeli jednak 
obracam y się w płaszczyźnie myślenia politycznego, to przestańmy 
myśleć o imperializmie  jako o czymś bardzo brzydkim. Imperializm 
takich  makrokosm ów  jak Rosja, W. B rytania czy Stany Ż.J. Test — 
by tak  powiedzieć —  zjaw iskiem  naturalnym . Postaw a im perialisivcz 
na nie jest ani m oralna ani niem oralna: może być tylko naturalna 
albo sztuczna, czyli śm ieszna z powodu zbyt dużego dystansu między 
zam ierzeniam i a możliwościami realizacyjnym i. Nie sam _ imperializm 
jako taki, lecz niektóre metody jego zasługują na potępienie. Każdy 
naród żywotny dąży do w ielkości i potęgi — wolno mu to byleby lyl 
ko nie posługiw ał się metodam i hańbiącymi. R osja posługiw ała sic 
metodami przew ażnie bardzo niewybrednymi, a naw et wręcz barb a­
rzyńskim i w realizow aniu swoich celów. I pod tym względem był Sla-



l in  w iernym  n aślad o w cą  im p era to ró w  W szechrosji. Np. ż ą d a ją c  od  
F in la n d ji w  r. 1939 o d stą p ie n ia  n iek tó ry ch  terenów , Sow iety  m otyw o­
w a ły  to  w zględam i bezp ieczeń stw a  L en ingradu . Z a jm u jąc  L itw ę, Ł o t­
wę i E sto n ię  —  po w o ły w ały  się  n a  rzekom ą w olę lu d n o śc i ty ch  k r a ­
jów. Z a jm u jąc  w schodnie  ziem ie P o lsk i pow o ły w ały  się n a  to , że  są  
to  z iem ie u k ra iń sk ie  i b ia ło ru sk ie , a  w ięc pow inny  być z łączo n e  z m a­
c ie rzy sty m i rep u b lik am i. N a to m iast z a jm u jąc  B essa rab ię  —  p o w o ła ły  
się  na  n iep rzed aw n io n e  p ra w a  R o sji do  tego k ra ju . A  w ięc R o s ja  o p e ­
ru je  p rz y  sw oich g rab ieżach  tak  ró żn o ro d n y m i ty tu łam i, że żad e n  je j  
są s ia d  nie m oże czuć się  zabezp ieczonym  p rz ed  jej ag resją .

E u ro p e js k ie  cele R o s j i  .p o zo sta ją  od trzy s tu  ła t  te  sam e. S ą  n i­
mi p rzed e  w szystk im : s tan ięcie  m ocną nogą n ad  B a łty k iem  o raz  uzy ­
sk an ie  b ezp o śred n ieg o  d o stęp u  do m orza Śródziem nego. P ie rw szy  ce l 
z o s ta ł p rzez  R o sję  c a rsk ą  osiągn ięty , jed n ak  w  czasie  rew o lu c ji z d o ­
bycze R o sji n a d  B a łty k iem  zo s ta ły  un icestw ione  p rzez  fak t p o w sta ­
n ia  n iep o d leg łe j F in la n d ji , E ston ii, Łotw y, L itw y  i  P o lsk i. D la  ty ch  
k ra jó w  n a d b a łty ck ich  siln a  P o lsk a  s ta n o w iła  jed y n e  re a ln e  zab ez ­
p ieczen ie  n iep o d leg ło śc i: p rze jśc io w e  zlikw idow an ie  P o lsk i sp o w o d o ­
w ało  n ie jak o  au to m aty czn ie  u p a d ek  ty ch  pań stew ek . R e a liza c ji d r u ­
giego celu  R o sja  n ig d y  n ie  osiągnęła, gdyż na  B a łk a n ac h  sk rzy żo w a­
ły  się  z n ią  in te re sy  p o tężn ie jszy ch  m ocarstw . Ilek ro ć  R o sja  w y c iąg a­
ła  rękę  po  D ard an e le , ty le k ro ć  w ik ła ła  się zaw sze w  zac ię ło  w a łk i, 
k tó re  k o ń czy ły  się  d la  n iej n iepow odzeniem . D ążąc  do „c iep łeg o " m o ­
rz a  R o sja  s ta ra ła  się  uzy sk ać  dostęp  p rzy n a jm n ie j do Z ato k i P e rsk ie j:  
a le  i tam  czu w ała  A ng lia . W  czasie obecnej w ojny  R o sja  o d z y sk a ła  
p rze jśc io w o  pan o w an ie  n ad  p o łu dn iow o-w schodn im  B a łty k iem , d z ię ­
k i H itle row i, k tó ry  z a  cenę p rz y ja zn e j n e u tra ln o śc i Sow ietów  o g ło sił 
sw e d es in te ressem en t co do k ra jó w  b a łty ck ich . G dy  jed n a k  S ow iety  
u p ra w ia jąc  dc le j szan taż  —  z aż ąd a ły  d esin te ressem en t w o d n ies ien iu  
do B a łk an ó w  a  zw łaszcza  D ard an e lłi, H itle r  n ie  zgodził się: n ie  czu ł 
się  jeszcze b an k ru tem , by pośw ięcać sfe rę  n a jży w o tn ie jszy ch  in te re ­
sów  m łodego  m o carstw a  n iem ieckiego. A ta k  N iem iec n a  R o sję  p rz e ­
k re ś lił  n a jp ię k n ie jsze  p lan y  i m arzen ia  S ta lin a : p o czu ł się on zd an y m  
n a  ła sk ę  i n ie ła sk ę  m ocarstw  anglosask ich . J e d n a k  n ieszczęsne  uw ik ­
łan ie  się  ich w w ojnę  z Ja p o n ią , co znakom icie  p rz ed łu ży ło  w o jn ę  w  
E u rop ie , pozw oliło  S ta linow i znow u w siąść  na ko n ia  i p o d jąć  n a  n o ­
wo p ogrzebane  p rze jśc io w o  p lany . D o k ład n ie  od d a ty  ro zp o częc ia  
w o jn y  n a  D alek im  W schodzie  d y p lo m ac ja  sow iecka zaczy n a  zn o w u  
uży w ać  szo rstk ieg o  g łosu  i u jaw n iać  agresyw ne p lan y . Z m uszeni sy ­
tu a c ją  A n g lc sa si t r a k tu ją  te w ystęp y  pobłaż liw ie , u n ik a ją  z a d ra ż ­
n ień , sz u k a ją  kom prom isów  o k azu ją  m aksim um  dob re j woli. n ie  p o ­
św ięca jąc  jed n a k  żadnego  ze sw oich in teresów , A le  R o sja  nie' je s t  
w  sta n ie  p ro w ad zić  d ług ie j w ojny , k tó ra  ją  ogrom nie  w y c ze rp u je  i  
co raz  b a rd z ie  u z a leż n ia  od d o staw  an g lo -am ery k ań sk ich : S ta lin  n a ­
ta rc zy w ie  ż ą d a  d ru g ieg o  fro n tu  —  i p rz ez  dw a ia ta  n ie  o trzy m u je  go. 
D o chodzi do targów , dość  d łu g o  bezow ocnych, aż  w reszcie  te ra z  -—
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n a  k o n fe re n c ji w T eh e ran ie  —  jed en  owoc d o jrz a ł w po stac i d e k la ­
ra c j i  o n iep o d leg ło śc i Iran u , co w  języ k u  po tocznym  oznacza z rezy g ­
n o w an ie  R o sji z d o stę p u  do Z ato k i P e rsk ie j. Czyżby to jed n a k  b y ła  
je d y n a  cen a  z a  d ru g i f ro n t?  C zy n ie  o zn acza  to, że będ ą  p rzy zn an e  
R o s ji  k o n ces je  n a  B a łk a n ac h ?  Sądzim y, że odpow iedź na to d a d zą  
n am  w k ró tce  w y p adk i.

S p ró b u jm y  raczej odpow iedzieć  na p y tan ie , jak i in te res  m a  R o s­
j a  d o  P o lsk i?  W y d a je  się  rzeczą  pew ną, że P o lsk a  n a raz ić  n ie in te ­
re s u je  zb y tn io  R o sji jak o  ew. o b jek t an ek s ji, bo P o lsk a  nie leży  na  
n a tu ra ln e j  lin ii je j ek sp an sji. N a to m ias t nigdy  nie bądzie So w ie to m  
ob o ję tn a  w ie lko ść  P o lsk i  i j e j  p o l i t y k a  zagraniczna,  lub raczej p o zy c­
ja  m ięd zy n aro d o w a. Z achow an ie  się  P o lsk i m a d la  R osji k a p ita ln e  
zn aczen ie , z P o lsk i bow iem  p ro w a d zą  n a jle p sze  i n a jk ró tsz e  d rog i w 
g łąb  R osji, P o lsk a  o d d z ie la  R o sję  od  N iem iec, P o lsk a  flan k u je  d rogę  
p o c h o d u  ro sy jsk ieg o  zarów no  n a  p ó łn o cn y  zachód  jak  i na B a łk an y , z 
P o lsk i m ogą  być zad a n e  R o sji najc ięższe, n a jn ieb ezp ieczn ie jsze  c io ­
sy . Z rozum ien ie  ty ch  g eo p o lity czn y ch  p rz es ła n ek  s tanow i k lucz  do 
z ro zu m ien ia  is to ty  a k tu a ln eg o  k o n flik tu  sow iecko - po lsk iego .

M y to  rozum iem y, •— a  n a  Z achodzie  rozum ią  to  m oże naw et 
jeszcze  lep ie j, że  nasze  p o ło żen ie  geograficzne sk azu je  nas na  sam o­
d z ie ln o ść , a lb o  racze j au to n o m iczn o ść  w p o lity ce  zag ran iczn ej P o d ­
d a ją c  się  d y rek ty w o m  M oskw y, dalibyśm y  jej w łasnym  c iężarem  ga­
tu n k o w y m  i p o zy c ję  g eo g raficzną  tak  p o tęż n ą  broń  do ręk i, że jej 
ca łk o w ita  hegem onia  w  E u ro p ie  n ie  d a łab y  na siebie d ługo  czekać. 
O tó ż  p o d  ty m  w zg lędem  nie jes teśm y  osam otn ien i: ra c ja  s tan u  w sz y ­
s tk ic h  n a ro d ó w  eu ro p e jsk ich , a  p rzy n a jm n ie j na ro d ó w  p o czu w a ją ­
cy ch  się  do k u ltu ra ln e j w sp ó łp ra cy  eu ro p e jsk ie j u trzy m ać  na w scho­
d z ie  P o lskę , jak o  p ań stw o  silne  i. n iepod leg łe , sku teczn ie  ro z d z ie la ­
ją c e  N iem cy i R osję . S iły  i n iep o d leg ło śc i ż ąd a  od nas E u ro p a  i jej 
ż ą d a n iu  m usim y być p o słuszn i. G dybyśm y pod  tym  w zględem  m ieli 
zaw ieść  n ad z ie ję , w tedy  szanse  o d z y sk u ją  N iem cy. B o n iem iecka  te ­
za, że jed y n ie  N iem cy są  zdo ln e  do obrony  E u ro p y  p rz ed  pochodem  
im p eria lizm u  az ja ty ck ieg o , ta k  d ługo  n ie  z n a jd u je  żad n e j w ia ry  i p o ­
p a rc ia , jak  d łu g o  św ia t wie, że n a  w schód E u ro p y  ż y ją  n a ro d y  zd o l­
n e  do  u tw o rz en ia  s iln y ch  bastionów , zw łaszcza, gdy z łączone  b ę d ą  
w sp ó ln ą  o rg a n iz ac ją  państw ow ą.

Z d a jąc  sobie obecnie co raz  b a rd z ie j sp raw ę  z tego, że P o lsk a  
m a  sw o ją  ra c ję  s tanu , k tó rą  p raw ie  n ie m ożliw ym  byłoby  uzgodnić  
c  celam i p o lity k i sow ieck iej, d ąży  R o sja  do tego, aby P o lsk a  w y sz ła  
c te j  w o jn y  m ożliw ie osłab io n a  i pom nie jszona. Z jed n e j w ięc s tro n y  
w y su w a  p re te n s je  do naszy ch  z iem  w schodnich , z d rug ie j o stro  z w al­
c z a  p o lsk ą  k o n cep c ję  s fed ero w an ia  k ra jó w  E u ro p y  ś ro d k o w e j. n ie  
■ulega też  w ątp liw ości, że  —  reb u s sic s tan tib u s  — będzie  b ron ić  na  
p rz y sz łe j k o n fe re n c ji po k o jo w ej n iem ieck iego  s ta n u  p o siad an ia  na  
w schodzie. Że ta k  będzie, o  tym  św iadczy  fak t, iż do ty ch czas M o sk w a  
ani razu  nie w yp o w ie d z ia ła  się  o zachodnich  granicach P o lsk i  i naw et



spraw ę P rus W schodnich zupełnie przem ilcza. Tu interesy Niemiec .• 
R osji są zupełnie zgodne: obie strony mogą tolerować Polskę najw y­
żej jako nic nie znaczące państewko, znajdujące się całkowicie w o r­
bicie ich wpływów. Całe szczęście dla nas, że tak i cel jest całkow i­
cie sprzeczny nie tylko z naszą rac ją  stanu, ale z lac ją  stanu mo­
carstw  innych, dla których utrzym anie zasady równowagi eu ropej­
skiej jest kw estią bytu. I jeżeli z powodu Polski nie zawahano się 
przed wypowiedzeniem w ojny Niemcem — mimo że spraw a „kory ta­
rza" pomorskiego by ła  w społeczeństwie angielskim wyjątkow o nie­
popularna d la  nas — to tym bardziej z  ostrą  reakcją  'p o tk a  się każ­
da  próba naruszenia niepodległości Polski, przedsięw zięta z innej 
strony. Jeżeli teraz z tych czy innych względów nasze stanowisko nie 
jest dostatecznie mocno akcentow ane w publicystyce anglosaskiej to 
nie jest jeszcze dowód, że nie jest ono rozum iane i doceniane. Jeże­
li propaganda niem iecka stara  się wmówić w nas, że zostaliśm y zd ra­
dzeni przez A nglię i całkowicie w ydani na łup Rosji, to przypom nij­
my sobie te czarne chwile, gdy M ołotow i R ibentropp święcili p ak t 
przyjaźni i zgodnie orzekli, że Polski już niem a i nie będzie. Siowa 
i dek laracje  p rzem ijają  z wiatrem, a żelazne praw a polityki d z ia ła ją  
niezmiennie.

Dochodzimy do konkluzji, k tóra  w ydać się może truizmem. Ale 
musimy wbić go sobie w głowę jak „ceterum censeo". Dobre stosunki 
z  Rosją  zapewnim y sobie — a cały nasz N aród szczerze życzy sobie 
dobrych stosunków  z R osją — tylko w ten  sposób, że będziemy s ta ­
nowić, odpowiednio silne państwo, czyli gdy R osja będzie m u-iafa 
poważnie liczyć się z nami. Z dając sobie sprawę z tego, że sami z sie­
bie tej siły nie stworzymy •— musimy dążyć z całą energią i konsek­
w encją do zorganizow ania bloku narodów, posiadających wspólne 
ideały, potrzeby i wytyczne polityki zagranicznej, bloku znajdu jące­
go oparcie o potężne dem okracje Zachodu. Dopiero gdy się to spełni, 
będziemy mogli powiedzieć o sobie, żeśmy wyciągnęli właściwą na­
ukę z w rześnia 1939 r. W  przeciwnym razie będziemy d la  R osii za­
wsze tym jagnięciem z bajki, k tóre rzekomo mąciło wilkowi wodę i 
dlatego zostało  pożarte.

SYLWETKA NASZEGO PREM IERA.

A r ty k u ł ten, zam ieszczony w dzienniku  „D emokrata", przed  yi- 
kow ujem y tym  chętniej, że pochodzi on od osoby, która niedawno po­
wróciła z Londynu, gdzie bezpośrednio styka ła  się z życiem  naszej 
em igracji na terenie A nglii i miała m ożność oglądania z bliska życie  
i pracę prem. Stan. M ikołajczyka.

P rasa  sanacy jna umieszcza od czasu do czasu niesmaczne, bez­
sensowne, a  co gorsza szkodliwe z narodowego punktu  w idzenia a ta- 
k ina osobę — Prezesa Rady M inistrów R. P. Stanisław a M ikołajczy­
ka. Głównym „argum entem " jest, że Stanisław  M ikołajczyk, to mało
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w  k r a ju  zn an a  osobistość. Is to tn ie  d la  osób, czy ta jący ch  p rz ed  w o jn ą  
jed y n ie  ozonow e u rzęd ó w k i nazw isko  naszego  p rem iera  n iew iele m ó­
w i. W  św iadom ych  p o lity czn y ch  — m asach  sp o łecznych  jes t rzeczą  
pow szech n ie  znaną , że S ta n is ła w  M ik o ła jczy k , p rzyw ódca  ch łopów  
w ie lk o p o lsk ich , w icep rezes S tro n n ic tw a  ludow ego p e łn ił  w  czasie p rz y ­
m usow ej b a n ic ji p re ze sa  W incen tego  W itosa , p rem ie ra  R ząd u  Je c n o ś  
c i N arodow ej z ro k u  1920 —  fu n k c je  k ie ro w n ik a  ru ch u  ludow ego —  
m im o, że  m ia ł w ów czas n iesp e łn a  40 la t. M łodość  jest w ielk im  ^atu­
tem  obecnego p rem iera . R e p rez en tu je  on poko len ie , k tó re  wesz'io w 
o k re s  d o jrz a ło śc i już  w  w olnej Po lsce . P o k o len ie  to  um ie p a trz eć  na 
P o lsk ę  jak o  na  całość , zd ąży ło  p rz e jść  do p o rz ą d k u  dziennego  — nad 
ró żn icam i dzie ln icow ym i. B o d a jże  po raź  p ierw szy  w h isto rii i  o I s k i  

p re m iere m  zo sta ł człow iek  m ający  m niej n iż  45 la t.

Z C H A TY  C H Ł O P S K IE J NA  U R Z Ą D  PR E M IE R A .

R zeczą  szczególn ie  znam ienną  je s t fak t, że w łaśn ie  w obecnym  
n a jc ięż szy m  o k resie  dzie jow ym  u s te ru  p ań stw a  sto i p rzed staw ic ie l 
n a jw ięk sze j w arstw y  sp o łecznej chłopów , sam  ch łop  z  d z iad a  p r a ­
d z iad a . C h ło p i p o lscy  w ch o d zą  w pe łn i św iadom ości i w  p e łn i p o czu ­
c ia  o d p o w ied zia ln o śc i w  p o lsk ie  życie p o lityczne , p rag n ąc  w espó ł z 
ru ch em  ro b o tn iczy m  i p racow niczym  n ad ać  P o lsce  now y s ty l spo łecz- 
n y , by  w  o p arc iu  o n a jsze rsz e  w arstw y  spo łeczne  o s ta ła  się  nowym ,
n o d e jś ć  m ogącym , burzom . . . . .  ,, j  i

C h łop i p o lscy  p o ra ź  d rug i w  n a jtru d n ie jsz y m  d la  n a ro d u  o k re - 
s ie  w y d a ją  ze sw oich  szeregów  człow ieka, k tó ry  p row adzić  m a p o lsk ą  
w ła d z ę  państw ow ą,

T W A R D A  SZ K O ŁA  ŻYCIA.

S ta n is ła w  M ik o ła jczy k  jes t synem  Ziem  Z achodnich , tych  k tó re  
d o ty ch czas  w ta k  m ałym  sto p n iu  u czestn iczy ły  w po lsk im  życiu  p o ­
lity czn y m . L udzie  Z iem  Z achodn ich  o d z n ac za ją  się  n ao g eł zd o ln o ś­
ciam i o rg an izacy jn y m i, so lidnośc ią , sy s tem aty czn o śc ią  i uporem .
S tw a rd n ie li w odw iecznej w alce  z n iem czyzną.

W  w alce  te j uczestn iczy  S tan is ław  M ik o ła jczy k  od w czesnej 
m ło d o śc i po  dz ień  dz is ie jszy , czy to jako  m łody  t ó n r k  w W estw alu , 
czy  o rg a n iz a to r po lsk eg o  ru ch u  ch łopsk iego , p o lsk ich  k o łek  ro ln i­
czych, k tó ry ch  b y ł prezesem , jak o  o rg an iza to r u n iw e rsy te tu  ludow ego, 
czy  też  jak o  żo łn ie rz  k am p an ii w rześn iow ej, lub o rg a n iz a to r p o lsk ich  
u chodźców  w  obo zach  n a  W ęgszech, czy też  w reszcie  jak o  w ice p re ­
zes R ad y  N arodow ej we F ra n c ji, a  późn ie j w W ie lk ie j B ry ta n a , n 
s tę p n ie  v ice -p rem ier i m in is te r  sp raw  w ew nętrznych , n a jb liższy  w spo - 
p ra co w n ik  ś. p. G e n e ra ła  S iko rsk iego  no i w k ońcu  p rem ier obecne­
go R z ąd u  Je d n o śc i N aro d o w ej. .

S ta n is ła w  M ik o ła jczy k  zna  duszę  n iem iecką  n a  w y lo t, język iem
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niem ieck im  w ła d a  rów nie  d obrze  jak  po lsk im ; z n iebezp ieczeństw em  
n iem ieck im  s ty k a ł się  i w a lczy ł od n a jm ło d szy ch  ła t. W  sw ej w alce  
życiow ej n ie raz  b y ł p o d  w ozem  i n ie raz  na wozie, jes t d z ięk i tem u  
tw a rd y  i o d p o rn y  n a  p rzec iw ieństw a losu. W óz państw ow y w tw a r­
dych  zn a laz ł się rękach .

„SE L F  M A D E  M A N ".

M ik o ła jczy k  n a leży  do ty ch  n ie licznych  p o lity k ó w  p o lsk ich  w 
W ielk ie j B ry tan ii, k tó rzy  m im o n aw ału  p ra cy  p o sied li w k ró tk im  cza ­
sie zn ajo m o ść  języ k a  ang ielsk iego . Czyż n ie  jes t rzecze, c h a ra k te ry ­
styczną , że w ła śn ie  on, człow iek  bez liceum  i bez u n iw ersy teck iego  
w y k sz ta łcen ia , u m ia ł d z ięk i sw ej sile  w oli i u m ie ję tn o śc i o rg an izac ji 
czasu, nau czy ć  się  tego  tru d n eg o  języka, tak  że m oże nim  dz is ia j 
sw obodnie  p rzem aw iać  n a  k o n fe ren c jach , zeb ran iach  i do m ikrofonu , 
p o słu g u je  się n im  z re sz tą  rów nie  b iegle w  rozm ow ie. U ła tw ia  m u to  
ogrom nie k o n ta k ty  i ca ło ść  p ra c  n a  te ren ie  b ry ty jsk im  i a m e ry k ań ­
skim , k tó ry  p o z n a ł w czasie  gdy to w arzy szy ł w p ierw szej p o d ró ży  
Gen. S ik o rsk iego  do S tanów  Z jednoczonych  w ro k u  1941.

Z najom ość języ k a  ang ie lsk iego  i łu d zące  podob ieństw o  do W in- 
s to n a  C h u rch illa  zd o b y ły  S tan is ław ow i M ik o łajczy k o w i d o d a tk o w ą  
sy m p atię  w k o łach  b ry ty jsk ic h . T o zaś, że je s t „self m ade m an" (cz ło ­
w iek, k tó ry  ty lk o  d z ięk i w łasne j pr'acy d o szed ł d.c«-tego czym  jes t) 
szczególn ie  tra f ia  do p rz ek o n a n ia  A m erykanom , m niej zw raca jący m  
uw agi na  sy gnety  i k o ligac je , a  dużo w ięcej na  is to tn ą  w arto ść  c z ło ­
w ieka i jego rozm ach  życiow y.

C Z ŁO W IE K , N A  K T Ó R E G O  SŁ O W IE  M O ŻN A PO LE G A Ć .

S tan is ław  M ik o ła jczy k  c ieszy się pow szechnych  zau fan iem  w 
k o łach  p o lsk ich  na  em ig rac ji, jes t pow szechnie  szanow any za  rz e te l­
ność  w słow ach  i czynach. M ik o ła jczy k  jes t zw arty , skupiony , m a­
łom ów ny zanim  głos zab ierze  dobrze  p rzem y śli co ma pow iedzieć , 
jes t p rzed e  w szystk im  pow ażny  i g łęboki; gdy mówi —  a  m ówi po- 
p ro stu , logicznie, zw ięźle —  m yśl jego śledzi się z n a jw ięk szą  uw a­
gą. S ta n is ła w  M ik o ła jczy k  ceni słow o, n a  w ia tr  go n ie rzuca , d latego , 
gdy coś ob iecu je  m ożna na nim  polegać. M a w rodzony  w s trę t do w y­
św iech tan y ch  frazesów , nie zależy  m u n a  p o k lask u  i tan ie j sław ie.

W  SK R O M N Y M  M IE SZ K A N IU  LOND YŃSKIM .

M ik o ła jczy k  jes t sk rom ny  i p ro s to lin ijn y , m ożna go często  w i­
dzieć  idącego  szybkim  k ro k iem  u licam i L ondynu, gdy p o d ą ża  p iech o ­
tą  z p ra cy  do dom u, mimo, że dysponow ać m oże w k ażd e j chw ili 
służbow ą, w y tw o rn ą  lim uzyną. W ta jem n iczen i -w iedzą, że m ieszk a  w 
skrom nym , 2-u pokojow ym  m ieszkan iu  z kuchenką , k tó re  dz ie li z sv-
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nem swego przyjaciela, jednym z ludowych członków R ady N arcdo- 
wej. Je s t bardzo mało w ym agający; sam zam iata w swoim m ieszka­
niu, sam sporządza sobie śniadania i kolacje. Jedynie na obiady uda- 
je  się w czasie krótk ich  przerw  w pracy do jednej z wielu śródm iej­
skich jad łodajn i Londynu.

Prem ier M ikołajczyk dzięki młodym latom i dużym zasobom 
zdrow ia pracu je  niezm ordow anie do późna w nocy, sypia zaledwie 
k ilka godzin. Nos spędza w domu czytając liczne raporty  z kraju , z 
placów ek zagranicznych, prasę krajow ą, em igracyjną, prasę b ry ty j­
ską, am erykańską, niem iecką i neutralną. Dzięki nieustannej i żmud- 
nej p racy jest stale w prowadzany w meritum spraw  krajow ych i 
zagranicznych. Pow szechna opinia o nim, której dał też wyraz Gen. 
S ikorski głosi, że Stanisław  M ikołajczyk to człowiek w ielkiej, w ytę­
żonej p racy  nad sobą, św iadczy to o głębokim poczuciu odpow iedzial­
ności ciążącej na nim wobec narodu. Prem iera cechuje i pokój, rozw a­
ga, pewność siebie, energia, a  obok tych specyficznie męskich cech 
w ystępują dobroć i p rzyjacielski pogodny stosunek do ludzi. Jest 
rzeczą wielce ciekawą jak umiał sobie Stanisław  M ikołajczyk zdobyć 
w skróconym  bądź co bądź środowisku emigracyjnych polityków  po­
wszechny mir i zaufanie. Być może bierze się przede wszystkim z tąd, 
że prem ier wolny jest od wszelkich przesadów  s ta r  owych.

Je s t zwolenikiem is+otnej konsolidacji a przede w szystkim ści­
słej w spółpracy chłopów, robotników  i pracow ników  umysłowych. 
Łączą go bardzo bliskie i serdeczne stosunki z przyw ódcam i PPS na 
em igracji. Nie m ając uprzedzeń może prem ier M ikołajczyk z ła tw oś­
cią wciągać do apara tu  państwowego w szystkich nadających się ludzi. 
Posiada zresztą rzadki dar doszukiwania się rzeczv wspólnych, łączą­
cych, a nie dzielących. Posiada raczej cechy anglosaskiego polityka, 
um iejącego patrzeć na św iat szerzej niż szereg wybrcdnvch zresztą 
zkąd inąd  politycznych ortodoksów  kontynentalnych. Dzięki tej um ie­
jętności m oż; p e m ie r  M ikołajczyk przezwą cmzać różnorakie ’lu d ­
ności i w yprow adzać Rząd cało z różnych kryzysów.

PIO N IER  FE D E R A C JI ŚRODKOWO E U R O PE JSK IE J.

Szczególną popularnością cieszy się nasz prem ier w kołach 
środkowo - europejskich. Był bowiem inspiratorem  i organizatorem  
stałej konferencji ruchów ludowych środkowo - europejskich. Ze 
względu na  podatną struk tu rę  społeczną rejon ten ma w splne in tere­
sy obronne, gospodarcze i kulturalne.K onferenc:a ta  cieszy się wielkim 
zainteresowaniem  kół bry ty jskich  i amerykańskich, k tóre w idzą w 
niej p rzykład  konstruktyw ny nowej ery w spółdziałaniu sąsiadujących 
ze sobą narodów  na zasadach federacji.
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W  Ś C IS Ł E J ŁĄ C ZN O ŚC I Z K R A JE M .

Ze w zględu  n a  to , że obecny p rem ier p e łn ił p rz ed  d łu ższy  o k res 
czasu  fu n k c je  m in is tra  sp raw  w ew nętrznych  jes t on n a jd o k ła d n ie j 
w pro w ad zo n y  w is to tę  sp raw  k ra jow ych . U ła tw i m u i też  ogrom nie  
p racę  w p ierw szym  okresie  obejm ow ania w ład zy  w K ra ju  p rzez  P re ­
z y d en ta  i R ząd  R zeczy p o sp o lite j, B lisk a  w sp ó łp ra ca  z P e łn o m o cn i­
k iem  R ząd u  n a  K ra j i jego organam i pow inna dać  p rzez  w zajem ne 
p rzen ik n ięc ie  się, sp o k o jn y  pozbaw iony  w strząsów , p o czą tek  nowe) 
o d ro d zo n ej p aństw ow ości po lsk ie j.

I aczk o lw iek  są  tu  w k ra ju  n iecne k re ty , k tó re  p o d k o p ać  p ra g ­
n ą  a u to ry te t P re m ie ra  i R ząd  spo łeczeństw o  nasze  p o tra f i  im dać 
w łaśc iw ą odpraw ę. J e s t  rzeczą  zrozum ia łą , że tą  k rec ią  rob o tę  p ro w a ­
d zą  N iem cy i B olszew icy, a le  jes t rzeczą  han iebną, że p ro w ad zą  ją  
tak ż e  o rg an izac je  i p ra sa  san acy jn a . P o  p ierw szym  przem ów ieniu  
P re m ie ra  do K ra ju  o rgany  san acy jn e  w p e łn y ch  o b łudy  a r ty k u ła c h  
p isa ły , jak o b y  przem ów ienie  to m inęło  bez echa, gdyż spo łeczeństw o  
p o lsk ie  „zw ykło  s łu ch ać  na jw yższych  au to ry te tó w  państw ow ych  z te ­
go s tan o w isk a  . N ie w iadom o kogo m ieli n a  m yśli p ism acy  czy m oże 
K ozłow skiego, S k ładkow sk iego , czy też  innego św iętego sanacy jn eg o . 
Cui bono p o d w a ża ją  a u to ry te t  lega lnych  w ładz państw ow ych  i poco 
w  ty ch  p o tw o rn y ch  czasach  s tra sz ą  nas jeszcze u p io ram i przeszło.ś- 
ci?

S p o łeczeństw o  p o lsk ie  w K ra ju  u fa  sw em u 'P rem ierow i i w ierzy  
g łęboko , że S tan is ław  M ik o ła jczy k  zau fan ia  tego n ie  zaw iedzie . C a łą  
sw o ją  p rzesz ło śc ią , te ra ź n ie js z ą  d z ia ła ln o śc ią , ch a ra k te rem  i p o sta w ą  
zw iązany  je s t z p o lsk ą  d em o k racją .

Wiktor*

U N IW E R SA L IZ M  ID E I L U D O W E J.

P rz y z n a  to k ażd y  n ieu p rzedzony , że już obecnie szanse  ro zw o ­
ju  ideo log ii ludow ej w śró d  szerok ich  w ars tw  naszego spo łeczeń stw a  
ogrom nie w zro sły  i s ta le  w z ras tać  będą. S to i za  n ią  p rzed e  w szy s t­
kim  c a ła  w ieś, św iadom a n ie  ty lk o  tego, że pod  sz tan d a ram i id eo lo ­
gii ludow ej z rea liz u je  n a jp rę d ze j sw oje  n a jis to tn ie jsz e  życiow e p o ­
stu la ty , a le  tak że  w co raz  w yższym  sto p n iu  św iadom a tego, że ta id e ­
o lo g ia  s łu ży  rów nież  n a jle p ie j całem u naszem u  narodow i i naszem u 
państw u . Za n ią  opow ed zia ła ' się też  p rzew ażająca  liczba in te lig en c ji  
lu d o w ej, k tó ra  ze w si w y sz ła  i p rzew ażn ie  w m ieście p racu je , a k tó ­
r a  do ty ch czas w obec ru ch u  ludow ego zachow yw ała  się —  p o za  d ro b ­
nym i w y ją tk a m i —  racze j b iern ie. C oraz  w z ras ta jąc e  u  tej in te lig en c ji 
ludow ej poczucie  w sp ó ln o ty  ze w sią  i z ruchem  ludow ym , jest fa k ­
tem  n iezm iern ie  w ażnym , o tw iera jący m  d la  rozw oju  ideo log ii lu d o ­
wej now y te re n  m iejsk i, d o tąd  obcy jej lub p raw ie  obcy, i w p ro w a­
d z a jąc y m  do p ra cy  now e zastępy , u św iad am ia jące  sobie co raz  w y raź-
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niej swój zw iązek  ze w sią  i p o trzeb ę  śc iśle jszeg o  zesp o len ia  w si i 
m iasta . R zucen ie  i z rea lizo w an ie  h a sła , by ruchem  ludow ym  n a  te re ­
n ie  m iast ob jąć  w szy stk ch  tych , k tó rzy  ze wsi w yszli a  w m ieście ż y ­
ją, jak o  też  i tych , k tó rzy , chociaż  ze wsi n ie w yrzli, chcą jed n ak  
uznać  ideo log ię  ludow ą za  sw oją, jes t p u n k tem  zw ro tnym  w  św ia to ­
p o g ląd z ie  naszego  sp o łeczeń stw a  m ie jsk iego  w k tó ry m  n a lec ia ło śc i 
sz lach e tczy zn y  b y ły  siln ie  zak o rzen io n e  i w k tó ry m  z tego pow odu 
p rzy jm o w ały  się ten d e n c je  to ta lis ty c zn e  i e lita rn e , obce p raw dziw ej 
dem o k rac ji.

Id eo lo g ia  lu d o w a  z n a tu ry  swej p raw dziw ie  d em o k ra ty czn a  n a j­
lep ie j zesp o li i p rz v g o tu je  nasze  spo łeczeństw o  do p ra cy  w  p rz y sz ­
łe j d em o k ra ty czn e j h o lsce  ludow ej.

R ów nież i do  w sp ó łp ra cy  p ań stw  doby p ow ojennej ideo log ia  lu ­
dow a, o p ie ra ją c a  się  na  ag raryżm ie , n a jle p ie j m oże p rzy g o to w ać  n a ­
sze spo łeczeństw o . G w ara n c ją  tak ie j trw a łe j w sp ó łp racy  m uszą być 
e lem en ty  w spó lne  w szystk im  k o n trah e n te m  i o rgan iczn ie  z nim i zw ią ­
zane a  n ie  n a rzu co n e  chw ilow ym i koniecznościam i. P o czą tk iem  te j 
w sp ó łp ra cy  p ań stw  eu ro p e jsk ich  b y łoby  p o ro zum ien ie  —  w m n ie j­
szym  lub  w iększym  zak re s ie  p ań stw  środkow ej E uro p y , a  w ięc g łów ­
nie  p a ń s tw  sło w iańsk ich . R zecz oczyw ista, że te  p ań stw a  a g ra rn e  m o­
gą n a jle p ie j po rozum ieć  się i n a jsk u teczn ie j u ło ży ć  tw o ją  w sp ó łp racę  
d la  d o b ra  sw ego i lu d zk o śc i n a  g runcie  sw ych ro az im y ch  ideo log ii 
ludow ych, k tó re  w szędzie  o p ie ra ją  się n a  a g ra ryzm :<?.

N ie u leg a  też  w ątp liw ości, że ta  id eo log ia  n a jle p ie j m ogłaby  być 
w yłożona, a  n a s tęp n ie  w pro w ad zo n a  w życie p rze?  chłopów , k tó rzy  
z n a tu ry  sw ej zaw odow ej p ra cy  —  d zięk i silnem u codziennem u zw iąz­
kow i i obcow aniu  z z iem ią i p rz y ro d ą  —  są  jej n a jb a rd z ie j p o w o ła ­
nym i re p re z en tan ta m i. Skoro  b ra k  u n as jeszcze p isa rzy  i po lity k o w - 
chłopów , k tó rzy  by ją  n a jw łaśc iw ie j naukow o o p racow ali i rozpow ­
szechnili, trzeb a , by  in te lig e n c ja  w y rę cz a ją ca  chłopów  w tej w a /n e j 
m isji, z d aw a ła  sobie jasno  sp raw ę ze sw ojej re li  w ru ch u  ludow ym  
. n ie  d o p u śc iła  do  w yszkoszlaw ien ia  is to tn y ch  zasad  ag raryzm u, lecz  
p rz ez  w erne  ich o d d an ie  .zespoliła  się tym  ściślej z ruchem  ludow ym  
.t p rz y c iąg n ę ła  doń  w arstw y  sp o łeczeństw a d o tąd  w obec niego obo­
ję tn e  lub b łąd z ąc e  bez żad n e j ok reślo n e j idei.

In te lig en c ja  n ie stw o rzy  n igdy  sw ego odrębnego  ru ch u  id eo lo ­
gicznego, bo b ra k  jej do tego o rgan icznych  p o d staw  w sp o łeczeń stw ie . 
O na m oże być a lb o  bez w yrazu  a lbo  opow iedzieć  się  za  jednym  z ru ­
chów  ideo log icznych  w y p ły w a jący ch  z n a tu ra ln e j s tru k tu ry  sp o łe ­
czeństw a i pań stw a , w zg lędn ie  m oże być zm uszona do w y konyw an ia  
p ra c y  zaw odow ej w  m yśl d y re k ty w  pew nej ideologii. C hodzi o to, by 
jak  n a jw ięk sza  liczba in te lig en c ji o p o w ied zia ła  sio dobrow oln ie  za 
now ą id eo lo g ią  ludow ą, a  to w zrozum ien iu  naszej s tru k tu ry  p o li­
ty czn o  - spo łeczno  - go sp o d arcze j i naszej m isji.

R uch  ludow y  w y szed ł już z op ło tk ó w  w ie jsk ie  i na  szersze  n a ń -  
stw ow e to ry . W in ien  o g a rn ąć  w d o sta teczn e j m ierze  sp raw y  ogólno-
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państwowe, a nawet pozapaństwowe, ogólno - ludzkie. Nowa ideolo­
gia ludowa, opierając się na  wsi jako na swym zasadniczym  trzonie 
i ze wsi wychodząc, uwzględni zarówno interesy chłopskie jak i in te­
resy w szystkich innych grup społecznych. Z tego, jedynie właściwego 
punktu  widzenia, nie może być m owy o ideologii ludowej ncuwojnej:  
innej dla chłopów a innej dla inteligencji, innej dla wsi a innei 
d la  miast.

Z żadnego względu tego nie potrzeba; przeciwnie, takie s ta ­
wianie spraw y byłoby w najwyższym stopniu niewłaściwe. Ideologia 
ludowa musi być jedna, lecz musi to być ideologia oparta  na ag ra r /z -  
mie z nazwy tylko, ale z ducha; uw zględniająca dostatecznie in te r e ­
sy wsi, m iasta i państwowa, dająca możliwości zadzierzgnięcia węa- 
łów w spółpracy z bliskimi nam narodami.

A graryzm  tkwi zawsze głęboko w świadomości chłopa polskiego 
i chłopów wszystkich krajów  słowiańskich. Zanim tę ideologię op ra­
cowano naukowo, w yrażał ją chłop od dawna i na codzień w swym 
odnoszeniu się do otaczającego go świata, a gdy miał da.- i możność 
pracy  literackiej w yrażał ją  — co praw da podśw iadom ie - w swvc'n 
tworach, w ierszach czy artykułach. U nas przedstaw ił ją w tej for­
mie ch łcp-dzałacz-pisarz i poeta, Franciszek Magyys — można powie­
dzieć w imieniu tysięcy chłopów — w wierszu „Pow itanie ziemi", d ru ­
kowanym w „Ziemi w 1892 r. W ypow iedział tam myśl wspólną ogo- 
łcw,i chłopów o wielkim podstawowym dla dziejów  ludzkości praw ie 
porządku ziemi. Pokrótce można by ją u jąć w ten sposób- Ziemia 
jest p razdrojem  wszelkiego żywota. Z niej w ychodzą wszelkie dobra 
m aterialne. Z niej wywodzą się też główne pojęcia człówieka o o j­
czyźnie, narodzie, państwie i porządku społecznym. H istoria ludzkoś- 
c jest przepleciona stosunkiem  narodu do ziemi, bojem o jej posiada­
nie. Narody, k tóre zrozum iały te podstawowe praw a porządku ziemi, 
utrzym ały się; inne, k tóre ich nie zrozum iały, upadały lub ginęły 
Przykładem  niewłaściwego stosunku kierowniczych w arstw  narodu 
do tych podstawowych praw, a zarazem przykładem  w ynikłej stąd 
u tra ty  niepodległości są dzieje i losy naszej ojczyzny. Do polityki 
w prow adził ideologię agraryzm u — bodaj pierwszy Siamhuliski, B u ł­
gar, chłopski mąż stanu na skalę międzynarodową. W idząc w niej 
cenny kap ita ł do szerszej akcji, a mianowicie do zrealizow ania w spół­
pracy narodów  słowiańskich, stal się pierwszym wielkim p ropagato­
rem tej w spółpracy. Naukowe podstawy dano tej ideologii w Czechach 
i w oparciu o nią opracowano wielki „Program  republikańskiego 
Stronnictwa ludu rolnego i małorolnego Na zasadach t„-<>o program u 
rozw ijały sę wieś i państw o czeskosłowackie, jak tego byliśm y św iad­
kami.

Z Czech przeszła  ta  ideologia do Polski. Ruch ludowy przyswoił 
ją  sobie dzięki ruchowi młodowiejskiemu

Obca nazwa „agraryzm " i nieświadomość, e j  się poza tą  nazwą 
kryje, może kogoś odstraszać, albo też prowadzić do błędnego rozu-



m ienia. O tóż n a leży  zazn aczy ć , że ag rary zm  jes t św ia topog lądem  o d ­
c in a jący m  się w y raźn ie  zarów no od ilb e ra ln o  - k ap ita lis ty czn y ch  jako  
też  od  m ark sis to w sk o  - so c ja lis ty cz n e  - kom un is ty czn y ch  idoologij. 
J e s t  id eo lo g ią  p e łn ą , o b e jm u jącą  w szy stk ie  dz ied z in y  życia  n a ro d u  
i p ań stw a , a  zaw ie ra ją c  e lem enty , n a  k tó re  p isze  się p rz ew a ż a jąc a  
część lu d n o śc i p a ń s tw  a g ra rn y ch , g łów nie słow iańsk ich , -tanow ie m o­
że silne  i pew ne o p arc ie  d la  p rzy sz łeg o  zw iązku  ty ch  p ań stw

Id eo lo g ia  a g ra ry zm u  z d a ła  egzam in  w p ań stw ie  czesko - s ło w ac­
kim . J e ś l i  chodzi o s to su n k i w ew nętrzne. C hodzi o to, t y  z do św iad ­
czen ia  tego  sk o rzy tać , a  tym  sam ym  rów nocześn ie  n o z n m  bliżej na- 
stw em  czesko  - słow ack im  i innym i naro d am i ś ro d k a  E u ro p y  m usi 
m ieć g łębsze po d staw y , tk w iące  w  rodz im ych  p o trzeb ach  i p ra g n ie ­
n iach  m as, k tó re  w ła śn ie  id eo log ia  ag rary zm u  n a jlep ie j o d zw ierc ied ­
la.

N A S I W  K R A JU  I Z A G R A N IC Ą .

G d y  a rm ia  czerw ona z a ję ła  w  lis to p ad z ie  Ż ytom ierz  a z p o c z ą t­
k iem  sty c zn ia  p o su n ę ła  się  jeszcze d a le j, n iep o kó j  na naszych  z ie ­
miach w schodn ich  zaczą ł p rz y b ie rać  m ie jscam i c h a ra k te r  p an ik i. Te 
p an iczn e  n a s tro je  u jaw n ili p rzed e  w szystk im  d z ia łacze  uk ra iń scy , 
k tó rz y  m a ją  w iele  n a  sum ieniu , jeś li chodzi o w sp ó łp racę  z N iem ca­
m i. W  zw iązku  z tym  o s ła b ła  rów nież  a k c ja  an ty p o lsk a , gdyż p rz y ­
pom niano  sobie, że m oże lad a  dzień  trze b a  bed.zie szukać  gościny za 
B ugiem  uzn ien aw id zo n y ch  P o laków ! N asz P e łn o m o cn ik  R ząd u  na 
K ra j w y d a ł odezw ę  do sp o łeczeń stw a  kresow ego, w zy w ając  do p o ­
zo stan ia  w  k ażd y m  raz ie  na  m ie jscu  i zach o w an ia  godnej po staw y  
w  raz ie  ew. p rz y jś c ia  czerw , arm ii. N iew ątp liw ie  odezw a ta  m usi w y ­
w o łać  n a  zew n ą trz  do b re  w rażen ie, sądzim y jed n ak , że nie pow inna  
ona  p o zo stać  o s ta tn ią  in s tru k c ją , jak ie j czy nn ik i m ia ro d a jn e  u d z ie la ­
ją  lu d n o śc i k reso w ej. L u dność  t a  p o trze b u je  znaczn ie  b a rd z ie j d o k ła d ­
ny ch  in s tru k cy j, bo  zna  ona  d o brze  bo lszew ików  i wie, czego się m oż­
n a  p o n ich  spodziew ać. P rag n iem y  zw rócić uw agę na  ta k i fak t no. że 
n a  ziem iach, k tó re  Sow iety  w ie lk o d u szn ie  w łączy ły  w  r. 1939 do ZSRR 
m oże grozić lu d n o śc i pobór do w ojska ,  co jes t ab so lu tn ie  sprzeczne  
z naszym i in te resam i i s tanow isk iem  p raw n o  - p o litvcznym , ch o ciaż ­
b y  poborow i m ie li być w c ielen i do jak ie jś  tam  p o lsk ie j dyw izji. Do 
te j chw ili bow iem  R o sja  n ie  d a ła  jeszcze odpow iedzi na  d e k la rac ję  
R z ąd u  P o lsk ieg o  z dn. 5 s tyczn ia , k tó re j tre ść  b y ła  n a s tęp u jąc a :

,,W  zw ycięsk iej w alce  z  n iem ieck im  n a jeźd źcą , w o jska  sow iec­
k ie  p rz ek ro c zy ły , jak  b rzm ią  don iesien ia , h rao icę  P o lsk i. F a k t  ten  
dow odzi d a lszego  za łam y w an ia  się oporu  N iem cóy/ i zap o w iad a  ich 
n ieu ch ro n n ą  k a ta s tro fę  w o jen n ą, co n a ró d  p o lsk i n a p e łn ia  n a d z ie ją  
h lisk ie g o  w yzw olen ia . N a ró d  p o lsk i p ie rw szy  staw ił czo ło  naw ale  n ie ­
m ieck ie j i od  cz terech  p rzesz ło  la t, pom im o b ezp rz y k ła d n y c h  o fia r i 
c ie rp ień , zm aga się  b ezu s tan n ie  z p rzem ocą, n ie w ydaw szy  z p o śró d

12



sieb ie  K u islin g a  i o d rz u ca ją c  w sze lk i kom prom is i w sp ó łp racę  z n a ­
jeźdźcą . W  sw ych ro z liczn y ch  d z a łan iach  p o lisk i ru ch  podziem ny 
u d e rz a ł p rzed e  w szystk im  w n a jczu lsze  p u n k ty  n iem ieck ie , u p ra w ia ł 
sab o taż  we w szelk ie j p o stac i i k a ra ł  śm ierc ią  n a jb a rd z ie j w y stęp n e  
jed n o s tk i a d m in is trac ji o k u p an ta . P o lsk ie  s iły  zb ro jne , d w u k ro tn ie  o d ­
b u d ow ane p o z a  k ra jem , bez p rzerw y  w alczą  w pow ie trzu , na  m orzu 
i ląd z ie  u bo k u  n aszych  so juszn ików . N ie by ło  fron tu , n a  k tó ry m  by 
krew  p o lsk a  n ie  zm iesza ła  się  z k rw ią  in n y ch  obrońców  w olności. 
N ie b y ło  k ra ju  na  św iecie, w  k tó ry m  by P o lacy  n ie w sp ó łd z ia ła li w 
służb ie  w spólnej sp raw y . M a zatem  n a ró d  p o lsk i p raw o  oczekiw ać 
p e łn e j sp raw ied liw o śc i i z ad o śću czy n ien ia  z chw ilą w yzw olen ia  z pod 
o k u p ac ji w roga. J a k n a jp rę d z e j p rzy w ró cen ie  suw erennej w ład zy  p o l­
skie j n ad  u w aln ianym i ziem iam i R zeczy p o sp o lite j i zabezp ieczen ie  
życia  i m ien ia  jej o byw ateli są  n ieodzow nym  tej sp raw ied liw ości w a­
runkiem . R ząd  p o lsk i, jak o  jed y n y  i praw ow ity , p rzez  k ra j i Po laków  
na  obczyźn ie  o raz  p rzez  rz ą d y  sp rzym ierzone  i w olne uznaw any , w 
pe łn i i w y raz ic ie l n a ro d u  po lsk iego , św iadom  w k ła d u  n a ro d u  w w o j­
nę  i o d p o w ied zia ln y  za  jego d a lsze  losy, s tw ie rd za  n iezn iszczalne  
p ra w a  P o lsk i do  n iep o d leg łości, uśw ięcone w e w spólnych  w szystk im  
n a ro d o m  z jed n o czo n y m  h asłach  K a rty  A tlan ty c k ie j i w  o b o w iązu ją ­
cych t ra k ta ta c h  m iędzynarodow ych . P o stan o w ien ia  ty ch  trak ta tó w , 
będ ące  w yrazem  nie p rzew ag i jednej s tro n y  i k rzy w d y  d ru g ie j, lecz 
dobrow olne j zgody  ko n trach en tó w , d ro g ą  fak tów  d o k onanych  zm ie­
n ian e  być n ie m ogą. Swym  postępow an iem  w  c iągu  te j w o jn y  o c z t 
ku je , że Z w iązek  Sow iecki, p o d z ie la jąc  jego p o g ląd  n a  po trzeb ę  
p rzy sz ły ch  p rz y ja zn y c h  sto su n k ó w  pom iędzy  obu pań stw am i w in te ­
re s ie  p o k o ju  i w  celu  zab ezp ieczen ia  się p rzed  odw etem  niem ieckim , 
u szan u je  p ra w a  i in te re sy  R zeczypospo lite j i jej obyw ateli.

W  ty m  p rześw iad czen iu  rz ą d  p o lsk i w in s tru k c ja c h  d la  p odziem ­
n ych  w ła d z  k ra jo w y ch  z d n ia  27 p a źd z ie rn ik a  1943 r. p o lec ił im d a l­
szy n iep rze rw an y  o p ó r i w zm ożenie w a lk i p rzec iw  o k u pan tow i n ie ­
m ieck iem u i u n ik an ie  k o n flik tó w  z w ojskam i, sow ieckim i, k tó re  w k ra ­
c za ją  do  P o lsk  w  b o ju  z N iem cam i o raz  n aw iązan ie  w sp ó łd z ia łan ia  z 
dow ództw am i sow ieckim i w  w y p ad k u  w znow ienia  s to sunków  p o lsk o  - 
sow ieckich. 0  ile  p o ro zum ien ie  p o lsk o  - sow ieckie, co do  k tó reg o  
rz ą d  p o lsk i o b jaw ia ł gotow ość, by łb y  p o p rzed z iło  fak t p rz ek ro c ze ­
n ia  g ran icy  p o lsk ie j p rz e z  w o jsk a  sow ieckie, b y łoby  ono d a ło  p o ­
dziem nej a rm ii k ra jo w ej m ożność uzgodn ien ia  z w ładzam i w o jsk o w y ­
mi sow ieckim i sw ej a k c ji  p rzec iw  o k u pan tow i n iem ieckiem u. R ząa  
p o lsk i n a d a l u w aża  tego ro d z a ju  p o ro zu m en ie  z a  w ysoce p o żąd an e . 
W  te j p rze ło m o w ej chw ili, k tó re j znaczen ie  d la  p rzeb ieg u  w o jny  i na-, 
s tę p s t w  E u ro p ie  je s t oczyw iste  d la  w szystk ich , rz ą d  p o lsk i sk ła d a  
n in ie jsze  ośw iadczen ie , u fny  w  o s ta teczn e  zw ycięstw o i triu m f s p ra ­
w ied liw y zasad , k tó ry c h  b ro n ią  z jed n o czo n e  n a rody .

J e ś l i  chodzi o p ro je k ty  Sow ietów  co d o  P o lsk i, to pew ne św ia t­
ło  n a  to  zag ad n ien ie  rzu ca  ogłoszona w  lis to p ad z ie  b. r. deklarac;u
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prgram ow a P PR .  O tóż ta  p ro so w ieck a  p a r tia  o g łasza  w p. I I  swej 
d e k la ra c ji, że „ ...N aród  P o lsk i... u z n a jąc  zasad ę  p raw a  naro d ó w  do 
sam ostanow ien ia , n ie m oże odm aw iać b ra tn im  narodom  uk ra iń sk iem u  
i b ia ło ru sk iem u  p ra w a  o k re ś len ia  sw ej p rzy n ależn o śc i państw ow ej 
zgodnie  z w olą  lu d n o śc i" . M am y tu  w ięc w y su n ię tą  zasad ę  p leb iscy tu , 
a le  n ie s te ty  P P R  n ie  zd ecy d o w ała  się o k re ślić  bliżej sw ojego p o s tu ­
la tu . W  szczególności nie m ia ła  odw agi g łośno  odpow iedzieć  n i 
tan ie , czy p rz ep ro w ad zo n y  w r. 1939 p rzez  Sow iety  „p leb iscy t"  na  n a ­
szych z iem iach  w schodnich  o d p o w iad a  te j zasadzie , czy n e?  B ard zo  
by śm y  chcieli p rz ec zy ta ć  w y raźn ą  odpow iedź n a  to py tan ie , ale  w caie  
się jej n ie  spodziew am y. P ow yższa  sp raw a  ilu s tru je  nam  do b itn ie  m e ­
to d y  sow ieck iej p ro p ag an d y , k tó ra  na  ty le  o rien tu je  sic w sy tu ac ji, 
że  boi się  w  sw ejp ro p ag itce  d la  P o lak ó w  u jaw nić  zam iar a n ek to w an ia  
n a szy ch  ziem  w schodnich . Je ś lib y  k to ś jeszcze m ia ł u nas jak ie  z łu ­
d z en ia  co do p lan ó w  sow ieckich , to  sądzim y, że z łu d zen ia  te  nowen­
n y  p ry sn ą ć  p o  zazn ajo m ien iu  się z d e k la ra c ją  P P R . N ie u zn aje  oua 
naszego, rząd u , an i jego o rganów  k ra jow ych , lecz dom aga się p o w o ła ­
n ia  "w d ro d ze  w yborów . T ym czasow ego R ząd u  —  n a ty ch m iast po  za ­
k o ń czen iu  o k u p ac ji n iem ieck ie j. Z adaniem  tego  rz ąd u  będzie  m. :n 
w y tęp ien ie  „sp ek u lan tó w , zd ra jcó w  n a ro d u  i agen tów  Irtle ry zm u  
w śró d  sp o łeczeń stw a  p o lsk iego" . Inne  a r ty k u ły  w  p ism ach  P P R  p o ­
u c za ją  nas, że „agen tam i h itle ry zm u " są  w łaśc iw ie  w szy stk ie  p a r tie  
p o lsk ie  (p rócz P P R ). D ow iad u jem y  się też, że „ P P R  p ierw sza  tcod- 
n ice ła  sz ta n d a r  zorgan izow anej w a lk i zb ro jn e j o W o ln ą  i N iepod leg ­
ł ą  P o lsk ę "  (!!!)

N ie s te ty  w  o d d z ia łach  P P R  tkw i w iele  n ieuśw iadom ionych  lub 
w  b łą d  -w prow adzonych lu d zi to też  b y ło b y  p raw dziw ym  nieszczęściem , 
g dyby  p ro w o k a cy jn e  zachow an ie  się  bo lszew ików  zm usiło  sp o łeczeń ­
stw o nasze  do o druchów  sam oobrony ,  po d czas k tó ry ch  p o la ła b y  się 
k re w  n iew innych  ludzi, zw iedzionych  na  m anow ce.

E m g ra c ja  n a sz a  z zap a rty m  oddechem  śledzi trag iczn a  w alkę  
kra ju  ze w zra s ta ją cy m  terorem  okupanta ,  k tó ry  obecnie z ca łą  k o n ­
sek w en cją  d ąży  do zn iszczen ia  n a jlep szy ch  roczn ików  naszej m ło d z ie ­
ży. M asow e eg zek u cje  n a  u lR ac h  W arszaw y  trw a ły  n a d a l w grudniu , 
a  liczba  ro z s trze la n y c h  p u b liczn ie  od  po łow y  lis to p a d a  do po łow y 
g ru d n ia  p rz e k ra c z a  już  600. N iew iadom ą je s t  jed n ak  liczba o fia r p o ­
ta je m n ie  m o rd o w an y ch  w  w ięzien iach  i obozach. T a now a m etoda  ic- 
ro ru  z o s ta ła  n iew ątp liw ie  zain ic jo w an a  p rzez  now ego szefa SS^ na  G u ­
b e rn ię  K oppego ,  k tó ry  p rz y b y ł z  P o zn an ia  i zo s ta ł osobiście p rzez  
H im le ra  w p ro w ad zo n y  n a  now y u rz ąd . N asze o d d z ia ły  bo jow e p ro w a ­
d zą  a k c ję  odw etow ą głów nie w  p o sta c i zam achów  n a  pociąg i w o jsko­
w e i k o lum ny  ż an d a rm erii. W a lk a  je s t n ieu b łag an a  i z n a tu ry  rzeczy  
d o p ro w ad zić  m usi do  a k c ji  i re a k c ji  n a  co raz  w iększą  ska lę, k tó ra  
m usi zd ezo rg an izo w ać  zap lecze  n iem ieck iego  fron tu . J a k  do tychczas 
jed n a k  p o lic ja  n iem ieck a  z  ty m  się n ie  liczy  i w idoczn ie  m a nadzic-ję, 
że te rro re m  z łam ie  n asz  o p ó r i zn iszczy  w szelk ie  zo rgan izow ane  oś-
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rodki polskiej p racy niepodległościowej. Niemcy chwalą się, że an ­
gielskie bomby nie złam ały m orale ich narodu: fałszywie oceniają, że 
ich te r  of złam ie nasze morale.

Zarówno w  k ra ju  jak i na em igracji nastrój dość beztroskiego 
optym izm u ustąp ił na rzecz poważnej troski o przyszłość. Dali jej 
w yraz w noworocznych przem ówieniach P rezydent R zplitej i Prem ier. 
Jednak  te ro r okupanta wcale nie jest głównym tego, powodem. Na 
ogólny nastrój w piyw a przede wszystkim ogólna sytuacja  m iędzyna­
rodowa, k tó ra  w piątym  roku w ojny — zam iast w yjaśniać się, co­
raz bardziej kom plikuje się, przynajm niej w oczach Szerszych w arstw  
ukazując w w ielu dziedzinach nie tylko przed nami, lecz także przed 
innym i narodam i europejskim i perspektyw y wcale nie różowe. Poza- 
tem przed łużająca  się w ojna sam a przez się wykańcza ludzi nerw o­
wo i w yrządza coraz straszniejsze spustoszenia. Zachodzi obawa, że 
jeśli w ojna przeciągnie się ’eszcze o jeden rek, Europa będzie is to t­
nie przedstaw iać jedno w ielkie cmentarzysko. Uratować nas może ty l­
ko nagłe potężne uderzenie aliantów, pod którego obuchem Nemcy 
od razu rozsypią się. Je ś li natom iast da się im czas, będą się nie­
w ątpliw ie starać zniszczyć wszystkich i wszystko przed swoim w łas­
nym zniszczeniem. N aród nasz jest przez nich system atycznie niszczo­
ny już od pięciu lat, ale obecnie przyśpieszyli oni swój zbrodniczy 
proceder. W tym stanie rzeczy każdy z nas musi przestać myśleć ja ­
kim ikolwiek kategoriam i życia cywilnego i przygotować się na każdą 
ewentualność, byleby się tylko nie dać jak baran zaprow adzić na rzeź. 
Idziemy ku najcięższym  chwilom i wiele strasznych rzeczy zapisze 
h isto ria  pod rokiem 1944. Bądźmy jednak optym istam i i wierzmy, że 
ten straszny rok będzie rozwiązaniem zagadki mickiewiczowskiego 
„44“ : że po wielkim w strząsie przyniesie on wyzwolenie i trium f N a­
rodu.

PRZEGLĄD W O JENN O  - POLITYCZNY.

Nie przebrzm iały jeszcze echa konferencji moskiewskiej, gdy 
św iat został zaskoczony potrójną konferencja• w Kairze, w Teheranie 
i jeszcze raz w  Kairze. Jeżeli niejasne wyniki konferencji moskiew­
skiej konferencji pozw alały jeszcze Niemcom żywić nadzieję, że do 
zasadniczego uzgodnienia interesów  między A nglo-A m eryką a Sowie­
tam i nie doszło i nie dojdzie — tą  nadzieja była podyktow ana mowa 
H itlera  z 8 listopada— to  konferencja w Teheranie m usiała niew ąt­
pliwie rozwiać resztki złudzeń niemieckich. B ezwątpenia w Teheranie 
doszło do uzgodnienia nie tylko m ilitarnych operacyj, lecz także s ta ­
nowisk politycznych przynajm niej w  tym zakresie, jakiego wymaga 
szybkie i zwycięskie zakończenie w ojny w Europie.

Z punktu  w idzenia wojennego konferencja w  Teheranie stanowi 
moment zwrotny  i to wcale byhajm niej nie dla tego, że Stalin  zdecy­
dow ał się przy jąć ostatnie — podobno dziesiąte z kolei — zaprosze-
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n ie  n a  rozm ow ę z R ooseveltem  i C hurch illem . Św iadczy ona  o tym, 
że  A n g lo sasi n a  ty le  p rzy g o to w ali się  do in w azji n a  E uropę, że m ogli 
p rz y rz e c  S ta lin o w i n ie  ty lk o  d rug i fron t, a le  n aw et oznaczyć term in  
sw oje j ofensyw y. W  tej sy tu a c ji  p o z o s ta ła  do u zg o d n ien ia  już ty lk o  
k w e s tia  w sp ó łd z ia łan ia  i sy n ch ro n izac ji d z ia łań  m ilita rn y ch  na w szy­
s tk ic h  fro n tach , co n iew ątp liw ie  za ła tw o n o  pozy tyw nie . Część p o li­
ty cz n a  w spólnego  k o m u n ik a tu  zaw ie ra  z d an ia  ogólnikow e, o ty le  je d ­
n a k  d la  nas w ażne, że w y raźn ie  w spom ina się  tam  o  prawach narodów  
m n ie js zy ch ,  k tó ry m  m a być zapew niony  w sp ó łu d z ia ł w k sz ta łto w an iu  
p o w o jen n y ch  stosunków . N a to m ast b a rd z ie j k o n k re tn y m  jes t d o d a t­
kow y. p ro to k ó ł, w  k tó ry m  trz e j m ężow ie s ta n u  z ap ew n ia ją  Iran,  że 
jeg o  n iep o d leg ło ść  będzie  u szan o w an a  i p o w o łu ją  się p rz y  tern na  z a ­
s a d y  K a rty  A tla n ty c k ie j, te j K a rty , o k tó re j b y ło  dość  cicho o s ta tn i­
m i czasy  w  L ondyn ie . N asz p rem ie r M ik o ła j c z y k  s łu szn ie  p o d k re ś lił  
w  ośw iad czen iu  d la  P o lsk ie j A g en cji T eleg ra ficzn ej znaczen ie  te j d e ­
k la ra c j i  w  sp raw ie  Iran u , zazn ac za jąc  dow cipnie, że po zw ala  ona ży ­
w ić  n ad z ie ję , iż p ra w a  in n y ch  na ro d ó w  rów nież b ęd ą  poszanow ane.

P ie rw sz a  k o n fe re n c ja  w K airze  z C zan -K ai-C zek iem  d o ty czy ła  
w y łączn ie  sp raw  D alek iego  W  sch o d u . C hodziło  zapew ne o p o d trz y ­
m an ie  n a  d u ch u  C hin, k tó re  po  odcięciu  d rog i B irm ańsk ie j z n a jd u ją  
się  w  o p resj. N ieobecność n a  n iej p rzed staw ic ie la  Sow ietów  a  tak  że 
n ieobecność  p rz ed s ta w ic ie la  C hin  w  T eh e ran ie  w sk azu ją  na  to, że 
S ow ie ty  w  da lszy m  c iągu  n ie  chcą m ieć n ic w spólnego  z w o jn ą  na 
D alek im  W schodzie, p rz y n a jm n ie j fo rm aln ie . N ie m niej w y d a je  się 
n iep raw d o p o d o b n y m , aby n a  p ierw szym  p lan ie  o b ra d  w  T eh eran ie  nie 
z n a jd o w a ła  się  sp raw a  pom ocy  R o sji w  w o jn ie  p rzec iw  Ja p o n ii. W e d ­
łu g  w szelk iego  p raw d o p o d o b ień stw a  R o sja  pom oc tę  p rzy rzec  m ogła 
ty lk o  p o d  w aru n k iem  u p rzed n ieg o  zak o ń czen ia  w o jny  w E u ro p ie  
k tó ie j  to  w o jn y  R o sja  d łu ż e j . n ie m oże już  ciągnąc. C ałk iem  w y raź ­
n ą  k o n c es ją  ze s tro n y  R o sji je s t d e k la ia c ja  o uszanow aniu  n iep o d leg ­
ło śc i Iran u , co o znacza  że R o sja  z rezygnow ała  r i  razie  z d ążen ia  do 
w y b ic ia  sob ie  „o k n a"  na  O cean  In d y jsk i. P o w sta je  p y tan ie , czy w za- 
ir.ian  za  to  p rzy rzeczo n o  jej co innego, a jeżeli tak , to gdzie?  W szel­
k ie  d om ysły  n a  ten  tem a t b y ły b y  grubo p rzedw czesne, bo naw et fak t, 
ż e  obecn ie  k u rs  p ro so w ieck i w L ondy ine  d o szed ł do szczy tów  nie 
d a je  jeszcze  żad n y ch  k o n k re tn y c h  poszlak . J e s t  do pew nego sto p n ia  
z ro zu m ia łe , że w obecnej chw ili —  n a jb a rd z ie j d ecy d u jące j w d z ie ­
jac h  te j w o jny  —  k ied y  od h a rm o n ijn eg o  w sp ó łd z ia łan ia  w szystk ich  
sp rzy m ierzeń có w  zależy  n ie ty lk o  d a lsze  trw an ie , a le  m oże n aw et w y ­
n ik  te j w o jn y  —  k ied y  A lian c i sz y k u ją  się  do d ecy d u jącego , a z a ra ­
zem  ryzykow nego  sk o k u  n a  E u ropę, k tó rego  pow odzenie  zależy  g łów ­
nie  od  to k u  op eracy j na  froncie  rosy jsk im .
c ź y t a j c i e  p i s m o  c o d z i e n n e  „d  e  m  o  k  r  a  t  a "!_____

N A  FU N D U SZ  PR A SO W Y  I O R G A N IZ A C Y JN Y  złoży li: P ilaw a  500 
S ło m a 10.000 O. 50, G rzęd a  2000, Ł uk  2500, U p a rty  1000.
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